
F I L M J 
Potęmą siltę iki!n amerykańsk:uch stan:nvi 

wzrost ubeZ1pie1ozeń. W Sta!llach Zjednoczo­
nych wszys•tiko co ponosi ryzy1ko l10dkga 
ube.zpieczen!iu. Wielkii•e firmy ki1nemato).!;ra·· 
fiC'zine przewidz:~a1ly, że la1da dzień mogą być 
;:-oz:bawdone źródła swyd1 dochodów, t0 
jest giwia.zid fi!lmowycll. Większo.$ć bowiem 
f·i1nm cZ1aiwic.1Jz1ięcza .przeiwa·ż1nie is:we 101librzymie 
dochody JJtO!PU1'1Jrnym artystom, 1~raj<icyn1 

główne rok 
Słusznie można twierdzić, ,iż, 1vi~l!;~e 

Laiura La Plalllte i Jioihn Boilc·s w 
n om:y filmi~e . 

firmy re;pre.zent.udą 1Potężny kapital spofocz­
ny., które.g.o nie wolno łek,cewa·żyć, Skoro 
więc ar1ty.sta amerykański zyskuje slnwc;, 
niebawem z.ostade ubezpiec.z,01ny na z,nasznq 
s1mnę przez f1iTmę. w 1której pra:c.uje. Cytu~ 

jemy krnka przyktadów gdy artysta zmarł 
nie będą·c ubezrpieczony, co niem<tl uuj!'lo­
\Vailo firmę. 

Najba:rrdz:ied frapującym przyktadcm był 

Rudolf V.ailemtim. Artysta mia! wielkie, klo­
poty pri·eind!ężne w ios.tatnDe .11ata .prz.ed 5m1cr­
cią. f.inma gdzie pracow:a,r, odczula dotkli­
wie swe 1nie-dba'1stwo nie ubeZ1Pieczywszy 
a;rtyrsty. 

Tr1zeiba odróżnii'ć iube121pie1c1zen:ua a1r1ty1st,6w 
przez filnmy, od ubezpie.czeinia., które ~zynią 
sami arityśd na korzyść swych krewny.::h 
lub blisklch. 

Gillbert :R:oilainid ,pa1r.tner No,rimy Talmad­
ge, 1zo1sta1l ·Ube21pieczoiny przez sw.ego dyrek 
to.ra Józefo Schencka na miiljo1n dolarów. 
Artyi.sta dowiedz,i1awszy s·ię o tem nar:izic 

Le1wd1s Ayr1es w fi111m!ile „Na Za1e1ho~ 
d1zbe lbez izimi1a111". 

Laura La Pla.nte ,i Struamt Ho1lmers w ·fii1hmie 
.,P.01ohio1d1rni1a''. 

Scena 1a1nec1zna ·z ~iJlmu „>Bonn;a1rns iz w1~rumywJ­
ozem·'!. 

Odbito w drukarni „Kuriera tóclzlde20·· 

1:m~11rhv1i:t _s.i:c;. wkr<ikc jc.dill!alk 1j1a1lm 1dlolhry 
Amery1k1a.ni1n sc:r<lc.cz1n!ne .podz1ięlkowa.t JJ. 

S·chcnclmwi za wysokie o :ll'im n1n1ieman]e . 
. Mary Plcikforcl, Faiirrbarrnks, NMma Tal­

madig·e, S<ł zaase1kurnw~Lni, ka1;~cly na mNjon 
dolarów, ina .korzyść firmy United Artists, 
której są wLi;;p6hvfa,gcicic.lami. 

Na1jwyżej ubczpioczo1ny jest !~amen No· 
varro przez firmę Metro Oo.khvy1n.. Ubezpie 
czc111,k rto bowiem wy:nosi trzy miljcJit1y dola 
diw, .lol111 Ui·lbe•rt. llarold Lloyd, John Ho:r­
ryano.rc, l°ilorc•llcc · Vi1dor, I3vc:]yn Brent, Nor 
ll!a Shea1rer, Na1cy Carroil. Buster Keaton 
s<1 ubez1piccz.c1ni przez swe firmy na bardzo 
pckaźnc s 1:<111y 

Wogók zoshtfo ohl'iczo.ne, iż personei 
:1rtys:ty.cwy stu.Ji.J w Jio!lywaio.U jest Z<LaSe 
kuro.wamy na rns miljonów 440 tysięcy do­
larów. Co do uibez.picczcr't pry•wa.tnycl1. na 
korzyść rod~iny, to wiladmno, ·i•ż Be.be Da­
n :cis uhc·zpieczy1ła się na korzy1ść swe·i mat­
ki n:t 2'50 tys. dolar6w. Ciara Bo1w z.arda­
wala się sumą 7'5 tys. d:o!la1rów .. Konstancja 
"Ja:lima.dge .na .350 lys. dol. ClrnrJ!i.c Cłrn.·plin 
nie chce wy Jawi{; smrn', jaką dosfa11iri jego 
s,padikoibi'cr.cy. Co do wielkich przeclsiębii.·Jr­
ców tilmC;\~Y<~i1 cytujemy Williai11a f'ox'a 
i Adolfa Zuckora, ka.idy z nkh jest ubez­
pieczony na sum~· 5 mi:ljonów dolairchv. 

Steep. 

r 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,KURJERA ł.óD~KIEGO". 

ROK vn. Niedziela, 22 marca 1931 roku. 

Wojewódzki Zjazd Rolników- w Łodzi. 

W uhie1glyrm ty1goidn:tru w :S3.U Rady Miiej1-;kiej m Łodzi odibyl się w;o~ew·ócLzkil Zjazid delegató ·.v Zwi!rą21ku Orgainirza.cyd 
Kók:k Ro1l.11i<c:zyich, k1tó.ry obriardował nad szere gi'om !':!P1ra:w we'\\1nętr.wo-·o,r1gain.'.1za1cy1j1111y1ch. Na ·i1lusitrncji 11aszej w'iid:z.i-
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TEATRALJA. 
Premjery warszawskie. - N'.ewesołe noro· 
5kopy operowe. -- Z teatrów paryskich. -

Drobiazgi z za kulis. 
Słynnego „Leka1rza na Toz1dro.żu" B. · 

Shawa 1tJrucLrno :n1azw,ać pre:mje:rą w śdsbm 
t0go słowa znaczen·lu, .n:ie mo1żemy: bo.w:1em 
z<11pomilnać że sztuka liczy so1bie ćwierć 

wile/ku .i girywaJ!11a1 była w swoJiim czasie na 
wh~;Ju soena1ch ;pols1kid1. Nie zna.czy to jed­
nak, by s:tmd1ły ·Cośko1lwiek na aiktualnośc1 
1~r10i!Jlema:ty, 1traplące „'1eika1r.za ina rozdro­
żu", a oibajmując wielki kompleks spn w, 
z ik/tóremi ka1żdy tekarz obd,a1rzonv sumie-
1niiem ii poczudem etyJd zawodowej spoty­
kać się dorść c.zęsto musi. Chod:z·t więc 1tu 
wzeldew:szys1t!kiem o podstawy odpo1wiic­
dz~ailniości 1lelkiairza w stosunku .do zdrowia 
1 ży;da pa,oje1nta, o bardzo waiżną w dohie 
.11owy<~h 01dkryć i Wynalazków medycznych 
kw,estję elks1peryimentowania1 I zw1ązane·g;o 

z tern ,ryzytka;, o stosunek wreszde le1karza 
. pacjeJllta!, Jaiko dwóch is:tot Judz.kid1, po­
między k:tórnmi mo,gą zaclmdzi'ć ,r zach-)dzą 
k0t!llf!!!kty, z żadną terapją nie ma1iące: nic 
W1Sjpól111e1go. Ale d01ść obszerne1mi iramami te; 
NOblematylki nie wyczerp.uje się :jednak ca-
Ja ~reść szttUJkJi Shaw'a, w •kitó:rej -- wócz 
gf6wne~o 1hohatera -- dr. Riidgeona - wy­
stępuje równli:eż srpore ,grono j 1ego koieg6w. 
,.Lelkar,z na .r 101Z1drożu" zaiwJ·e:ra ofbfitą dozę 
satyry, która stano.wi jeden z iln.tei,;ra!nyc)1 
sudadnilkó w sztuiki. Jest to s a1tyira na n te-
c1 myjlno1ść lekarslką, ita!k c-zęsfo zaw.odzącc:t 
w praktyce, - ;przede.W1szys1tiklem; po.?: a 
te1m o::ihaw :zia12;iląda niedyskretnte za inne 
je:sZJcz,e k•uHsy ,za,wodu, kt6ry od czasów 
!\1oHre;ra c.onajimniilej sital sruę ce11e1m P·J.;~isków 
k01medj.o,pisairsikii1ch, - i ·z .zai tych kuH:; przy 
nos.i r.óżn.e wie.lee charakterystyc.zne kwiat 
ki. 

W 1rnrmedji swej Sha1w p.rzcct ws h1 w1k1 
s·oh]e diwa świa:ty: Ś1Vv1iat zimnych cv;oistó'.V 
sceJ)ltyków,, je:śH 111ire ik:rymiil1iaHs1tów in .po­
te:nt:fa, - łeam1rzy 11 świia1t rnchJ.iwy. niespe­
lco1.ny; rni'e:zrórwnow,a,ż;ony, a.Je mają·cy w so­
bie po1czuc:i1e 1Pię1kna i ,czforw·ieczeństwa -
śrndorwilsko artystyczne. Dr. R1idgeon leczy 
chorego !Ila gruźilircę mala1rza Dube~bta. któ 
rego wa:rtość .morrailna jest dosyć wą tpli wa„ 
ale 1tale1n1t niiezaip.rneczalnie wli!ellkti. Dr. Rid­
gem ko1cha1 si:ę w żonie malarza i marzy 
o Jej z:doiby,ciu; idfate.go :też nie sto5uje w 
iieczeniu Dubedaitcu 1wy,naaezionej prz.ez sie­
bie s.urmv!ilcy:, wts1lmteik czeig.o 1pa1cijent umie­
ra. Jes<t to circha i wyra,filnowa•na zbrodnh. 
kit.ór.a zrcsz:tą zotstade uleiairana: 1piękina żn-n:; 
Dubedata, z1i:wd11ic 1z p,rz1edśmiertn4 w·oln 
męża, wychodz.i W1P1ra,wrdzie 1Porwtórnie za 
mąż, 111i1e za dit. R!idgeo1na jednark. ~·/loże 
,peiwnq .po1cfochą w je.go utdręce 1będzie t 1l, 

~e nliema byina:jnmtej ab:s,ofobn cd pe,\w1oś..::i 
czy owa surow,nca ilstortni'e mo1gifralby ur:ito~ 

wać gruźlilka. Sce!ptycy'Zlfn Shawa t w tej 
Glrnliicmorfoi znact1d'uj.e 'Cliła s1ilę IPUfllkt za,.:ze­
plen·ia. 

Oieka1wa sz1tiulka Sha:wa, suJ1:n~en11ii1e i PO·· 
mysl01wo wy1reżyserowacna 1p1rz.e,z p. Boro.\V 
skfogo, z.narlaizta :ba!r.d:z10 doJbrych i uta.Je.111to 
wa1nych wy1lrnnawc6w w 01soibach P. p, M 
K1a1miriskiej, Druczyńls·k}ergo„ Sai1111b0irs~ieg.o 
S tanisła wis"kiie,go, Bogusińs:ki1e1,1;0. Idea.lnv 
pira1wli1e p,rze:k:ta:d „Leikar:za" ,da,ł znany tt~­
macz Sharw'a, p. ffo,rja:n Soibi:enfowski. 

Otosy prasy warrszawsk:i:ect ·o wys ta w1io· 
nyru ~ „Ateneum" - „Domu ohv'anym' 
Ba'hldnergo zdaiją si.ę Wiróżyć 1s,z1tucó 1;.onaj­
mnied takie same ,powordze,nte, ja:kie mbta 
„Ulka" Rke'a. Stara koimedja B:.:1.iruckiegn, 

Zima n.a Po1lcsh1 Korn1s1ta1rnty1now-
skici111. l~o1Z:ba1w;1ona dzfa t1w1a 1prQ 
w.!:clu tru1dae:l1 rnłcp:i!fa ze ś1ni·e1gu 

sy1mlbo1l siwej 'be1z-t.ro1s1kii.. 

ni1e od 1pcwnych skrzy.wic1i .i dwuistości, 
które za1z.rrn1c:zyty się m. i'n. w rcharnktcry­
zncii l strn:jaich 11Ji'crklt6rych 1postad, nh'!za­
krż.n;iic od wa:hań pomicdzy 1Ji,sto1ry1cz111oś.:ią 
w1rcrnościq •t1fa a dqż.nością do skqpa'll!a 
szt1t11ki w fa11::tch niczc!ITJ ni1ekrQp0iwm10~0 fair 
<:io1we1go S•zrnlc1is:t.wa, to nowe poideijście do 
Bal'uck!ego jest bardzo irnte1rnsuJące i !Ju­
dzi1ć może n;i1cJcidną .pouczai<tcą 1re.flc1kisję. Na 
wysrnki1e 1poc1hwaty zaslngujc rówiny a .nie· 
przccięt.nv po1zii'oim gry lic~rncg.o z.es1}ołt1, w 
którym pryun w1i0idą p,p. Mr:.zarekówna i Bu 
c:zyńska, tus·z,c.zewski., Dan'if.ow1i1cz, Zawi­
~1tow1sik'.i i Paircda. 

:yire:żyse:r.orwa1nai Piietystyczmie p:rzei · p 
1 erzano1ws1ką,, wze1ciharakteryz,01Wain8J zosita 
ła,_ w myśil no1wej ko·nce1paji a.nsceni,zacyi­
neu nai g;roiteskę - farsę, do .czelgo z mni1ej­
s~erm lrnh więikis:zem iPowoidrze·ni'em przysto­
scnvano ws:zystikie .poimys.ty re~ysersl<iic. 
Po prnwldzii.e mć.wiąc, uczy1n1ilo.no b naogól 
:. ,p;owoidzrenuem ,.,wliększern", tak że sit;o­
rzona z.os·~afa carf.ośc, ujmudąrca świeżośc'.a. 
humo:em i rnzmachem. Na, 'Pod'kre,śl8nic za 
sługu3e ?os1kot11a1r~ przy,gotmvani~e 17cznych 
sce,11 zb1ornwych, da1leki1ch od s.zaliionu .a 

tętn11ą~yieh ,prawidziiweim żydem. Niczalci..-

P. Starnislaiw Kempne1r (Ba,J) znany i ceniony 
w Łodzi nowedista, zoos,tał rednogfośnic 
obrany 1c~złonlkie:111 ihionorowyrm Syndykatu 

Dztenlll)karz;y Łódiz:kilch. . 

Za1ko·ńczenie IPrzewkole ., 
p1rzy 3 K rK. M 28 'snua szereg.o wyich, 1odchodzący1ch do K. O. P. 

· p. · I< Na zdJę ·1 • ł· • dowódcą ba· · · ' cm zio mer:zie z maforem Za·bfo"'iktm , .anu !PO!l' M T( · """ •. · · · · · a Gem, dowódcą 1~o.mpandi. 
-2 -

yprawa ilkinsa do 
bieguna północnego. 
Sły111111y „Nruutia1us", łódź podwrodna, którą 

Ame1ry/kanun W'.iilkirns ud1ade się do bieguna 
pólnocnc1go, iP·OISii·adai specijalne urządz.en:<t. 

które tum0iż1IU:w1ilą jej :Podróż wśród lodów 1 

badanie krajów ipo[a1rinyd1. Łó!dź -ta1 jest da­
reim T'zą,du Sit<l!nów Zjedin,oczo1nyc!1 A. ? . 
. ,Narutiitl:us" (n1a1z,wa1na :tak 1111ai cz1e,ść Juliusza 
Ver:ne,, aUit10!ra ,powie1ści ipod tą nazwą) ma 
barrid:w siUnie motory, J ed promień dziahoia 
wy:nos:i siedem tysi<;·CY mi[ morskich; m-11:e 
ro;z.wi\ia1ć szyblkość 114 węzłów na pc­
w:nernchnł, 9 pod powi1eirzchnią woidy; dłu­

gość .ied w:vinoisn 17·5 s.tó1p. Usunięto z ni:;j 
wszys.tlilie .przy/bory wodenne (.rury torpe­
dowe, airmatę 1i/td.), co o;czyw,iśoie zmniej­
s.zyto tro1chę ciężar l1odz,i. 

Wiilkins sta.ra slie uczynić 1ze swego s:ta t 
ku p.odJwodnego Jaiknaijidioisko1nalsz.e na1rzcr 
dzire bardań .i folkomoc:j\L Podw1oiilf promień 
dzJ1ała111i1a sta,tkru; u:loikowa.r na ntm dwa 
mo1t·0rry 500-Jrninine oiraiz jeden rpormocnlczy, 
Prowizję .zab;i.eira na dwa fata, imimo iż ma 
nrudziieję, że w dwa n11i.cs.iące poid:ró;~ będi?.ie 

do1konama. Na stcd1lm uloiko1wa:no spe1cj:1lne 
ma1s;zyny do i[J1rzebi1ja1nLa sJwr:upy !·od.owej; 
„NauHhrs" będ·z.i1e imógl wyrdostawać się w 
razi1e ;po1trrzeby z 1p.01d wroidy, ;p•oprzez sko­
rupę l01dową na 1p10,w;ie.rzchn1Lę, a1by za:cz.:z,:p 
nąć powietr·za. Maiszyny 1te - inazwiJmy je 
„wJ,erni!dta" - są 1Potróijrne; na·jW1iększa ma 
dwa meitiry śre1dni1cy. Za 1porm0icą tego me­
chani'zmu .z3Jto,ga będzie mo1gfa - po przc­
birc1ilu drngi 111:a ipowJiierzclmię J1odu - opuś.::ić 
snhmaryinę i wy;jść na. „rląd" J1ordiowy: w ce 
lu baidalń niauiwwy:ch 1fo.1ib ce1eim ratowania 
S1i·ę, 

Lód na mm1z:u Arkity·cznem ma prawdo­
podoibn1Le 1grubo·ść od 

1
pót do .sze,ściu me- ' 

trów. WJ:,Jkilrns sąrdzi1, że is1ta1te1k geigo nie bę­
dz;ire imia,ł naogól do c;zynlileinJ1a :z grubością 
lodu p0i11:a,d 1tlr.zy me,tiry. O Me silla ma,::1zyn 
okaza1fa1by siilę za staibą do IPa·zetaimamia sb­
:ru.py 101dórwej (tirz·ebai się Uczyć ] z tą ewen 
.tuailnOiścilą), mechanizm tern może 1być po1rn­
s·zany równie,ż ·ręcznie, a pom1De1w,a1ż staitck 

Chór Towa:rzyistwa ~piewacz•ego ;,Harfa" uświet.ntr doroc.zna. uroczys1tość w Cechu 
Pi.elmrzy w dniu l]Ja~.ro:nra te.go zawodu św. Klemensa" 15 b. im. 

będzie siilę unos1il ,ku górz,e, dążąc na p,r)­

w1eirzdmi1ę ,wody. w.ic;c ulatwi to załodze 
1przebkie dachu :lodowego. Oprócz tego u 
staitikn zirnatirduje się spe:cJa,lna limhLmi., przez 
k1tó.rą czitoiwfok .\V ubio-tze nurlka będzie 
mógł z,ejść do '.Wrody zboku s.ta1t1kn. Umożli­
wi to rnparncje zewnętrz1111e loidz1, o He 
-0karzaty1by sii!ę •0!110 koniiec.z,ne. W rnzie nie­
bcz1p1i1e1czeństwa cafa zalo1ga rmoż~ uckc 
µr,zez tę ka1Mnę i wyjść na rpowierzch1n:ę. 

za p.omrncą t. zw. „sz1tucz;ne1go p1łuca'', nie.­
daw1110 ud01skon·alonego prze:z marynarkę a­
meryik.a1ńską. GłówniJe jeidnaik Wiilk,ins Ja ... 
mierza użyJWać tych d1rzwi1cz,ek, 01t\vartyd1 
do rmoir.za1, do pogrążanfa iinstni:meintów, Jct6 
11e chwy:tać będą zwlie.rzątJrn i rnśiliny mm­
skie w ceifa.1 baidań nainkowych. Potęż.na s:ta 
c;ja radtio-terieg,raficzna po·zwoili Wilkinso·wł 
kamunilkiować się ze śwfatem. Będzi,e sic 
on starał skonstruować antenę na Iodrz.ie, 
. 11iaiwe1t gdy łódź będzie się znatldo1wała. pod 
w,oidą. Dodajmy jeszcze., że „Naulf:i1us" mo­
że się !Pogrążać na glęboikość 7!5 metrów. 

Jaka ies:t marsz.nuta, op:ra.cowaioo przez 
W1Nfkinsa? Wyruszy on z Nowego Yorku 
do Londynu, a stąd uda się d.o Sva.tbaird.u 
(SpTitZibeil"gein). P,rzeJ)łynie strefę airktvozną 
i z Aila:s1ki zjeidziie w1dó! wzdtuż za:chodn.ie­
go wyhrz.eża Aimeryiki; rnas,tę.pnd:e przez ka 
nał Pa:naimski \V\pity1n~e n1a Atlantyk Razem 
wyn;ies:ie :to 20 ty.s.ięcy mm. R.a·z1po1czynając 
podróż .po<l loderm fkolo Sva~bait1du, Wiilk:ns 
zami1er·za 1prneptynąć w :ten sl)'osóh przez 
tiegun ·Pótnoany, a W}'j:dzie z pod lodu kolo 
aieśntny Berim1ga (między A:laisiką a wybrze 
żem a1Z1iatyc1Gi~eim). Drngai [p,ord :lode1111 wyn1e 
.s.ie olkofo 3 tys,~ęcy 1mm. W istr.efie l•odowC'J 
„Na.utillus" hędz.i1e się pomszar z s:z.ybkośctą 
najwyiżej 4-1ch wGzló,w, zatrzymując się ,·o 
50 mhl. P0rdczais ied przeipraiwy do dziio.bu 
sta1tk11 1p.rzymociuje się aipairat ośw.le1tlają:;y 
Q sille 500 ,watt, który hę<lzliie oświetia.l wn~ 
<ly w pro1miient:u kililru me1brów. 

R. W . 

w dnilu :115 b. m. w Ceichu Ma1sltirÓiw Pieikairskich m. to.dz1i 01dibyla się urioozysit•o.ść tZ olkaizdi idm,i:a ,patrona zawodu ,pie­
karsikiie.go św.: Kdemensa. Na .zdjęciu od strony lewej wind:dimy Zarrząid Cechu, na iPTi:liWCJ uczestników um1czystośoi. 
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Kulisy sławyll 
J(airjery niektórych .m1~i1 ejis'Zych i więk" 

szych sław pa1ryis1dch są na;prniwdę z:dumi·e 
wa.jące. Sława przychodzi w śrndku :Ły.::ia. 

P01aząteik lub koniec są shomne, czę~t·J ;~a­
łosrne. 

Oto Marcel Pagnol, ruutm· ,,To1paza" 
11Topaz" szedt .w saimym Pa1ryżu przes1,Jo 
.trzy 11ata co wieczór. Do1pie,ro lk:,ifl:ka dni te­
mu ·zdjęto go .z afisza:. Byt czas, że szfuke 1!t; 

gramo rówrno.c.ześrnie w dz.!esięclilu lrnija:cl1. 
nic wy'tączając 1~osji sowicddeJ. Smia11·0 
się z Pagn•ofa, że nie zdaje sobi1e sprawy 
ze swy;ch .ra.chunków w' ba1n!ka1ch rMuyd~ 
krnjów, rachunlków, które rosty z dnia na 
dz~eń z tan1tiem a/litor~skich. Okazuje się Seid 
nak, że Pa1g.no1l jest r6wn:iie dobrym bucha1!­
ternm, jak dmmaiturgfem. Oświaidczyl bo­
wietm, że doskonale zna stan swolich rachun 
ków we \\n5,zy:stJdch 1bankad1 francuskicli 
i zagran1ilcznych 'J.: wyjątki!em Ros.n. skąJ. 

uie może wydoibyć aint 1CCll!t1i1ma. OMż oka­
zwje sirę, że rten dr.rumaiturg - mildoner za­
czął zdoibywać kal!"jerę i mrują:te:k ni·~ pió­
rem, 1ieaz pięściami:. Byt ho/kserem. Nie a~ 

mat·o,rem. IZa:wodO\vcem. Kar;jerę ringow;:i 
zaczął jes21c.ze w .gilm~ia1z.jum. P.i~erwszy 
ma.tch w Mairsy~ji przyniósł mu ;6 frank/iw. 
An.i jedne.go sous \VJ.ęcej. D.rrugj] match w 
Aix, na skutek r,21e,rwsz,e.go 1zwycięstwa, 

przynliós1r mu 112 framkóiw.. Waga? Kogucia. 
Ka:rjern st.ala ,01tworeim 1pr:zed .01bec11J~m ulu 
bieńcem pub.Jli.cz1n.0.fol1, Nargile przerwał j;:i. 
Fodągnąl .go :teafir r idaI mu odra:zu stawę 
~ mai.iątelk. Ale Pagnol uczęsz:cz,~f pi1lnie na 
wszy•stk.ve mecze ;i twierdzi, ,że d!oń go 
świ·eirzb;Il, gidy partrzy na wailczącyeih. I jest 
przekonany, że wcześn:i1ej czy ;później wró­
c! ina riirng. 

A przecież., ml1mo ,powodizem.ia takich 
sztuik J1alk „T1oip1az", wiel,u aktorów, ongJś 
ulubieńców iPUIJlircz;n.o.ści, zna,Jaz1ło :się z .:·z.a 
sem nai bruku. Lnne czasy, inne sztuk;, in­
ny smalk publiazności, \\.'Y1rona1ly z teatrów 
wieiLu dobrych artystów, :]{!tórzy 111fa:: umieli 
~ię przyist·01!to.w1ać do zmien1voiny,ch wa:run­
ków. 

Thefona ]01d1d gira ·ciboik Na1n1cy Gamo1'.1l i C!iair.les~t Ro1ge1'S 1a 
w pi1ęknym frnmd1e clźw,iękowym p. n. „l\it.:lość i s·port", 

Jednym: z nidi jest dos:konafy o,nigg ak­
i-cl1r, Ro1ger Fuyfa1gar.de. Z 1Pi1e.r,ws:z1e1go horha­
te.ra soeiny zeszedł na ha•ndfair:za starzyzną 
Osiednt s.!ę na Marche aux Puoeis. Co to 
}eos1t? Tyle, co w.airs.:.·.wisk:i iKerce:tak, lub 
krako.wska rtrunde:ta. Za brnmą Clignancomt 
rnzs]a,dly si·ę dasrn.o budy i ibtudki, stra,gany 
i stirn.g-a1ni!l~r, gidzk można ikuprć wszystlrn. 
OczywliśrcJilc używanie. I d!laiteig·o puiblic.zno·ść 
pa.ryskai illJaz.vm1ł1ai 1to „1Pchlim targie:m·'. 
Tam sdię uJ.oik:o1w.a~ ze swą bJUdlką ceniony 

przied ki'lik·t1 laity jeszcze Puy1Ja1ga.rde. 
Je.go kolle1ga E1mulc .Saiin:t - Ober. 11iie 

mila1ł p1i1e1ni1ędz:y 1nmvct 111a takie zaJn_.;tałowa 
n.Je sio. Od r.olku ibez 1p1ra1cy, idn:rcmnic pu­
Jrnj~icy do gaJbiilncfow idyr1ckto:r6w, ntrzy­
ma.l W11"C:S1zciie zadę·ciic W gairażu, gidzfo myje 
,urta. Przy.choid:zr szyik,owna dama 1 nii.e wil' 
dzą.c 0iczyw1iśck.\ kogo ma pr!zeid sobfl, 
wola1: 

-- Bmile·! vous me Javcire.z ma volture! 
- B'ien, mrudame. 

W ubiegt,ym.,tygodnilu odhyl10• się w Ło1d·z,i s,po1~ka111ie dwu 
· drużyn •bokserskich P·o~nąńsklied „Ce1gielski'' z lódzką 

„Geyer". Go&c.i:e ·odn1i1eśl1 · zwyCięstwo. 

. W ogrodzJ.e Helenów: ·z·ja;wH si,ę 111.iie:zwykty egzutyc'z1n~ 
gość. Ujrzał ŚlWiiMło dnila młody w!iie1llbtąc.L którego w1ild1zimY 

ma ·zdljęoilu obo1k swieu swzęśLirwej .mattrkii. 
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[jt, lois iia stare lata. Sądz1i ]eci1m1k, ie 
z.a1gra jesz,azc ja1k«\ rolę, gdy który.i z ctv­
rektorów będzte ,p10ttrzebo1war na scenę .. r.-o 
myJwaazia airnt. 

Na avenuc 1dcs Chanwis Elysees oitwar­
fai zostrnta nli:c.da W<llO :księgarnia1, w któri::i 
naibyć można im. 1»11. i m1:t.0igrafy modnyich 
staiw

1
, Jalk: Ba1taUHe, Parono1l r i11myd1 ulubień~ 

ców kobiet. :Księgairniia należy do :):11J1 

Ywm1n.e Bra1y, rnn'.101rki „SzaJ.o1t11ej dz.iew·i·.:;y'', 
Nagted lrn>h::le:ty" I ,in111y1ch 1poc:zytnych po­

~Jeści. .P. Bray ,jest sz.eimnierkq n<1·gośc~ i 
lubi żyć p.o.d 111iaimi1ofom 1tKl toinie nartiury. 
Osta1fntu jednak za1milfowan:ia J·e~ ule.:." mu­
siały. gruntowned z•rni'ainh..>, gdyż wo~i być 
ksi,ęg.a'l':lq w cJcgnnc:foicj dz.ie:lnky P :t'l"yża. 

T:aklie niespodzianki. za1wiodowe są z.resz 
tą barrdz.o częste w Pairyżu, g.dzie z dnLl na 

Zalkopane prizyn:ioslo w sezon1c be­
żącym wli1e1le od1zna.k nardrurs·kh:h SrPQlr 
to1wcam. U zyska.t m. in. s!tO!P·ieti nar­
c.ila1rski i zidobyt odzin1alkę k\pit. St. Ko-

isi1ba z ŁodZIJ. 

Dz,i1ala1c:z Slportowy w Łodzi por. p. 
Wo1slmwkz, komendanit Okr. O!;rodka 
W. P. w chwHi p.rzy:hywamia na metę 
w biegu 111Ja1rdarnkim w Zakopanem. 

dzi1eń przychodo21i 'Zarów111Jo s.ta1wai, jak i za~ 
· · p · tek zdaJ'e s•i1ę -··· dah pom1111eme. 01czą · ·- • , 

maiżon1kow;i1e Deibuao1ur•t, alktmzy, kLorzy 
r.z·uc:ili s~ę do 'kls'ię.ga:rstwa:, 1po:dlo1b111ie 2:1re~'.ztą 
jalk I artys1bka Ma.rcełile. Schmi~t, żona Jl't~­
ra1ta Se;rstev.en1sa1. Millto:n, zaim:ter.eiSo·wa~­
szy 'SWą sprawą .ChevaJl.ie.r'a1, za:to1zyr za 1e 

gi0 JP1ieJ11Ilądz1e .ga1rnż, Ma.rta Regnte1r j~st mo­
dys1tlką, łfornry - lianry 1a1n.ty:kwa:riusze~~~ 
Gremiicux deikma:tmem, Lucjain Wat maluJ ... 
afisze, a Lucet1te Darbel.le zostalk1: kraw~o­
wą. Talk też jedin.a iz DoJ[y - Sisters. kto.re 
'!Tzied ild'lkiu laty a;y.skarty w.Lenka slaw: w 1 

µ Il' 1 111~ '""t'"'t'e J1em1t1y 01tw1era Musii1c-111al · a.c l, 1 JalliO" "' · rrnu· ~ • 

za,kład ikonfokcJi idams.ldej <llla ipa:n .z wwl­
kFeig.o świaita. iPtenią.dze .'pilyną s·zy•hk•). w 
Pairyżu i tr:zeiba się chromć zaw1cws:.1 v:zed 

, .1 L. K-sk'.. nędlzą stairosc1. 

Por. Stanistrirw Kuź:niktkii:, .referent (I. 

U. W. f. iii P. W. w Łodzi ukończył 
w Zarko1panem kurs narciars,kL dlar Of1i'-

.:;eró.w z wyrnilkiom dobrvm. 

'iB~·~ Lyon, bohater filmu „K:ob~ety 
S z.f OIŚd]ą", 

[ MYś~1iwistwa Na zdjęci1ach wild.:21umy od strony 
• Ą e zebranfo czfonlkó.w lódzki1ego Kola R,aicjona nego. 

W uhiegtym tygodnJ\u odbyto się do.r01~n. b , A Y wspó'lnym pos~łku, na praiwo za1s nowy ZM!ząd Koita'. 
lewej uczestmkow ze· rama prz · 
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Dwa liczne zespoły bo1kseirskie drużyn Po lonji i Warity, lJtór,e w swoim czasie sporka ły s:i<; na zawodadi w Wwrszawie. 

Sylweivki rnarorainzy, TiOlzsyipa1ne 
ma śniregu w Ta1trach. 

r,: ecz hQ.kedowy rozegrany międ~zy klubam: 
Chamonix - Lo1zanne u stóp maSestaty1cz-

11yd1 gÓrr. 
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NaHepszy pfy,w1aik 1po1Iski, K. Bore!1eński, 
przeid mikrnf.o11eim Poilsikieg,o Ra:dja. 

. , 

J 
W1s.z.yscy znaimy 1c1obrze d:rew,nia114 ma­

. skę twa1rzy czl1(}\Vi1c1ka,, fotóry .się 111i:gcly. n.ie 
,śmiieje. 

Bus1tcr zaczął swoj4 1k{t1r,jerę fiilmo1wą •:<l 
najnbl~5,z,e1go szc'zcbla -- 1byl ,1111aneki:nem" 
fattY gn1ba1sika . 

W pierwsrnj burlesce jego rnb polegafa 
na otrzymywaniu 1potcż111:ych ·cio1sów wazo­
nem w glowę, spadainiillt z mijwyżs,zych pię­
ter i cifeldownem 1nur:za1111iu soibi1c twa.rzy w 
hiafl~j i111aiz1i. 

Bns:t:cr rOihił ta WIS'zys,t1ko z .n:iczw1rusz•J­
nym spokoje,m E dosl·o.jcf1stiwem. 

Cl!ociaż j,uż w swy1m Ilicrwlszym filmie 
zw,rlidt <Y.;ri'lnn mva1gc; 1 niez:wy1Mą powag~! 
swego komilZ!ll11u 'to jcdmt'k :d!ugc, jesz­
cze po1ln1:towa'ł j:11kio „ex1tra-:boy" i poipy­
chadto. 

,Je,go pic1rw\s:zy1111 sukcesem 1byt nj.e wy­
stę1p, ale trri'C!k ·do scc11a1r1jt1S'Za, 11\JtMy zwró:. 
cif na 11ie·P:10 uwa1gę 1reżyscra. l~aitty ude·rza 
kogoś lcżqce1go na p!e(lilnt tasakiem w szy­
ję, tas~:ik sil(; wy,5·zcz.erhitt1, ufhl'r<1 w1ijc ~;ię ze 
śmicdnt, a ,\·1tcdy 13m;:tcr iPl'ZY!Hl1si ::1 clru~:·e 
g{) . pok oj.u \Vli1c1l1kn 1J1illkt; 1i: rpodade fatteimu. 
Talk wyg.l~\idait pomyst s,cc111air.iusz,a. 

W zasa,dzie ca.f.kkm ido1wd:pny;, ale Bu-. 
stc,r zapro11mnowa1t 100 um1ncigo. 

Oto aby idm.vi:t 1Jo ude1rneni!t~ h11sa·kie111 
odsllwi•czyfa si·lnii!c, wltcidy on ją z:fnple ru­
chc1m gracz,a w r111idJY i odr'ztmi z pnwro·h:!m 
w ituł<lw, z ktfrrvm sic zrnśn:ile twarzą w 

kicrittirnku pleców. 
Zrobiono talle ja1k prn,poinowa1t Buster i 

był tio 111eimu1:1t f1;1J,mu, z ikitó,rngo s1i0 publkz. 
ność nadwi<;·ce,j ~mlaita. Odtąd Keaton prze~ 
~tat bvć popychn1dtem i za,czą1 p:rojeh:t.o,vać 
r.:·01111.vsły do wlaisn:vch f.j,J11116w. 

Nakręci! pair<; dwuaklówe1k o nadzwy·­
cz1rnjncm 1w11J,'1Qciltt lmmoru i zaan1'g«tŻGwa11.v 
prze.z „Me1tn>'' przy,s1t~pit do na.gry.\yania 
·c::i1tycli fiłm6w. St<1wc;, JJo:pnlcurnoM: i mah1-
tr;k zdn·byl'y 1nn rni1eśmi1c.rtelnie ,.,Rozkosze 

Dalw1no 1Thi~wild1ziama .na eikr,a111~e miltnk:i 
airtysłlka La;ura La Plante. 

Pragmen1t z :za kulis wy1twMni „Me tro" w IfoNy\viood. Oto, j.aJk si]ę 
realiizuje film dźw1i1ęikio1wy. 

gi01śdin'1101ści" Cki1110, ,k,tóreby tein fi1lim w1zno~ 

w.illo - z.r,0Mło1by dobry i1nte1res) z pie.rw­
'ZYil11 pocią,giem i żonq, swą Na1talją Tal­
ma1clige w roilac:h głównych. 

Pote!m 
1

poiszly „Trzy wi:e1k1i", fi1lm, w. któ 
rym trirald ni1e madą sobie 1rów1nycll (sio~ 
neiczny z1e.ga.rek na rękę, lekty!ka z takso­
metrel!TI) i ca1fy clłu1g.i s.ze,rng obra!ZÓ\V, któ­
re <iugrunt'owaly .za:sh1żi01ae powo.dfoni.e cz,f o 
'\!.'i'eka o foa1J11iie111ne·i 1t:wa,rzy. 

-- Gdy byilenn 1d1ziec1kiem - z.w1ie1Ha sirę 
wie1lki lmmiik: ·- nigdy siirę nie 1śmila.!ern I moi 
maH1 lmle1clzy pękal1i ze śimi1echu 1z mojej po~ 
waig1i a clzi1ś duźe dz,i1e'Ci ,z 1tego saimego się 
śmilleją w tysiącach lkin świ1afa. Bo humor 
Jesrt międz:w1mod:owy i o,g6lno 1liudzk!. 

John Mac Bmwn. artysta sirehr­
nego ekiran!ll. 

. Ullulbiendec kobiet, NMis Ast!H:r, w swońej ll'l!oJWeJ .kr.eacJ.E, 
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,,Jodko" - slkrzyidJlaty artysta JriCT1mqwy w Iiollywo.c>id, kruk oid ~ 
urod:zen:lia. pa1lif .cihęt111i1e fajeczkę i, si1edząi:. na ramieni'U swed panI, ~ Ą 

7. rpo1wa1gą c:z.y'ta a;sfaitnie wi<Ldomośd d·zie.111ni:kanskie. 

N:ezr6w1t1ani komticy fii!mowi, George K. Arthur 
1 Kairolt Dame (Sa1ilm). · 

Para ba'łetnw,a, wyslt<;pująca w teaitr.zc Re wj:i 
„Nowo1śd" we \Vlocłarwlkiu. 

7 taoiniiik6w chaszczów leśnych. Dw1ie młode 
sa:renlld foryją snę trwożJiwie przed okiem czfo­

w1ieka,. 

Otw.arrc:i'c strzre:lnicy w jednym z oddziałów 
przys1pioiSo,b1renia wojskowego, 

Odbito w drukarni .. Kuriera tódz1kfe10·· 

DODATEK'. NIOOZIELNY DO ,KURJERA ł.6'D2JKIEGO". 
.5 

ROK vn. Niedziela, 29 marca 1931 roku. 11 Nr. 13. 
--··--~ 

oie ódzki Zjazd przedsta icieli Cechó Rzeźni czy chg 

Dnd:ai 22 bm. oldhyt się w Lodzi Wode•wódziki Zjaztd StairisrzyiC:ll Cechów R,z1eroi:!c,z,y1ch. Olb1r•aidy odJyyw:aly się w siiiedzilhie 
Zwią1zlku Ceichórw R.zeź111t.azyicth W101i1e1wtód:z:twa Ł6dz1kiego przy ,ulicy Kopernika 46. W zjeżclzie .wzięili wd:21i:a:ł przied­
s!tawi1ciele 4!2 oeich6w. Ormawti1ano kwiestJe 01rganilzrucyj!lle i zawodo,we. Na zidijędu 1wilCLzimy nh~zwykfo liczną .gn1pę 

uczeis!tników z;jaz:d.u.. Fot. A. Meyer. Tell. l0&-i81. 




